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Tltrany „Kroniki Godziennej". 


Bukareszt dnia 29 paźdz. Mo- 
bilizacja wojsk rumuńskich postępuje 
raźnie naprzód. Na jutro zamówiono 
tu kwatery dla 10.000 żołnierzy. Lu- 
dzie najlepiej poinformowani potwier- 
dzają kolportowaną tu powszechnie 
wiadomość o stanowczych  zajściach 
(évenements sérieux) w czwartek na- 
stąpić mających. Kurjer gabinetowy ro- 
syjski wyjechał ztąd dzisiaj do Wie- 
dnia. 

(W kilka godzin po tej telegra- 
ficznej wiadomości naszego korespon- 
denta, doszedł nas list, z którego w 
tej chwili podać tylko możemy, że 
partja biała przyg otowuje prawdopo- 
dobnie w porozumieniu z księciem 
Karolem zamach na partję czerw o- 

ną, i że ta akcja zdaje się być w 
związku z wiadomością wiedeńskie- 
go „Fremdenblattu*, zapowiadającego 
proklamaeję księcia "Karola na króla 
Rumunji. Przyp. Red.) 

Londyn 30. października. Biuro 
Reutera donosi: Sułtan przyjmując 
Ignatiewa na prywatnej audjeneji zgo- 
dził się na bezwarunkowe przyjęcie 
sześciotygodniowego zawieszenia broni. 

Wiedeń 30 października. Cesarz 
przybył wczoraj do Wiednia. 

» Tagblatt“ dowiaduje się, że suł- 
tan wystosował dnia 18. b. m. list 
własnoręczny, w najbardziej pojednaw- 
czym duchu trzymany, do cesarza ro- 


ct. 


syjskiego. 
„Montagsrerue* mniema, że tak 
jak teraz rzeczy stoją,  zawiesze- 


nie broni byłoby połową pokoju. 
Bruksela 30. paździer. „Nord“ 
zaprzecza, jakoby petersburski bank 
państwowy zamierzał zniżyć dyskonto 
weksłowe. Dalej twierdzi „Nord,* że 
naprężenie sytuacji zwolniało, a trój- 
cesarskie przymierze, które jest dziś 


Słowo o Ohopinie 


powiedziane na uroczystości chopinowskiej 
29 października 1876. 


przez 


JÓZEFA TRETIAKA. 


To, co zamierzam w tej chwili po- 
wiedzieć o Szopenie, nie ma być ani bi- 
ografją jego, na którą ramy dzisiejszej 
uroczystości nie pozwalają, ani tem mniej 
specjalną oceng jego dzieł muzycznych, 
do której nie czuję się powołanym. Za- 
danie moje obecne na tem tylko polega, 
aby złożyć hołd pamięci wielkiego mi- 
strza polskiego i zarazem, o ile się da w 
krótkich rysach, scharakteryzować i u- 
przytomnić tę drogą nam postać jako ar- 
tystę i jako człowieka. 

Przed pięćdziesięciu laty naród nasz 
słynął na Świecie z wielkich nieszczęść i 
bohaterskich wysileń; imiona Puławskie- 
go, Kościuszki, Dąbrowskiego i księcia 
Józefa znane były całemu światu; nazy- 
wano nas zwykle rycerskim a nieszczę- 
śliwym narodem. Ale o sztuce polskiej 
nic nia wiedziano, bo co prawda nie było 
jej prawie. Mickiewiez rozwijał dopiero 
skrzydła do lotu, Szonen był jeszcze mło- 
dsiutkım Fryderykiem, Matejko jeszcze 
Się był nie urodził. Nikomu się też nia 
Sniło, aby ten sam naród, co wydawał 
tak "gorących obrońców ojczyzny, miał 
zajaśnieć wkrótce największymi mistrza- 
mi słowa i tonów. 

Przed pięćdziesięciu laty muzyke 
naszą reprezentowali Kurpiński, Elsner i 
Ogiński. Były to dopiero pierwsze usiło- 
wania i próby samodzielnej twórczości 
narodu na tem polu, nie więc dziwnego, 


To ima" NEW RT niż kiedykolwiek, nie może 
być żadnemi wypadkami zachwiane. 

Paryż 30. października. Lewica 
nie będzie interpelowała rządu w spra- 
wie zewnętrznej polityki, ale w poro- 
zumieniu z innemi grupami zażąda od 
księcia Decazes oświadczenia, któreby 
utwierdziło pokojowe usposobienie i i ży- 
czenie neutialności. 

Wedlug prywatnych wiadomości z 
Stambułu, posłowie niemiecki i fran- 
cuski otrzymali polecenie przemawia- 
nia za sześciożęgodniowym rozejmem. 
Jest nadzieja, $e Turcja i Rosja po- 
rozumieją się co do dyplomatycznej 
formuły tego rozejmu. 


Belgrad 29. października. W so- 
botę trwała kanonada pod Djunisem. 
Serbowie utrzymali się na swych po- 
zycjach, i zniszczyli całą baterję tu- 
recką. 


KU v MÓWIE a Austria? 


Rozwijające się na Wschodzie 
wypadki rozdzielają opinję publiczną 
w Austro-Węgrzech na tyle rozma- 
itych, wręcz sobie przeciwnych obo- 
zów, że doprawdy trudno wyobrazić 
sobie, jak to państwo zdołałoby wy- 
trzymać silniejsze uderzenie z ze- 
wnątrz, z którejkolwiekbądź strony, 
gdy każda potęga obca, ma w róż- 
norodnych / żywiołach składowych 
rakuskiej rzeszy sprzymierzeńców ży- 
czliwych. 

Oto np. ten właśnie element, 
który mieni się być kitem łączącym 
cały organizm monarchji, element 
najsilniejszy wpływem, Niemcy cze- 
scy, styryjscy i Wiedeń czyli tak zwane 
stronnictwo  centralistyczno - niemie- 
ckie, dysponujące przeważną wię- 
kszością głosów w obu izbach au- 
strjackiego parlamentu, życzy sobie 
neutralności Austro-Węgier w zbli- 
żającej się wojnie za każdą cenę, 
bez względu na to, jaki obrót we- 
zmą wypadki. Przetłumaczywszy to 
na język zwyczajnych śmiertelników, 
ma zasada bezwzględnej neutfalno- 
ści Austrji wobec istniejących obe- 


za granicami kraju mało 
co, lub weale nie nie wiedziano W tym 
samym czasie Włochy liczyły już długi 
oczet znakomitych mistrzów, we Francji 
dramatyczna muzyka stała już bardzo 
wysoko, a Niemcy miały już obok Bee- 
thowena i Mozarta, całą plejadę innych 
znakomitych, choć drugorzędaych kompo- 
zytorów. Cały świat znał ich i wielbił, 
cały świat podziwiał nieścigniony polot, 
bogactwo i różnostronność muzyki nie- 
mieckiej, która, zdawało się, że wypowie- 
działa już wszystko, co zostawało do wy- 
melodji i har- 


28 0 nich po 


powiedzenia w świecie 
monji. 

Wiedy to zjawił się Szopen, i w kon- 
cercie europejskiej muzyki odezwała się 
nieznana, niesłyszana dotąd nuta, w któ- 
rą każdy wsłuchiwał się z podziwieniem 
i rozkoszą, nie mogąe zdać sobie sprawy, 
skąd się ona wzięła. Szopen! kto to jest? 
pytali się jedni drugich? Jest-że to Fran- 
cuz, jak wskazuje jego nazwisko? Nie — 
to nie jest nuta francuska. Wiec zapewne 
Niemiec, nowe drogi torujący niemieckiej 
muzyce? Ale skąd wziął te cudowne a 
nieznane motywa, zkąd ta rzewność i tę- 
skuość, tak Świeża, tak głęboka, a tak 
niemieckiego nie mająca w sębie, 
PAW, kobieca obok 
rycerskiego polotu? Zagadka się nareście 
TD wi dowiedziano się, że to był 
Polak i zrozumiano, że to melodja LE 
ska znalazła poraz pierwszy jenjalnego 
śpiewaka. 
` Bo Szopen nie dla tego tylko jest 
Polakiem, żę się na ziemi polskiej uro- 
dził, że miał matkę Polkę, że się w pol- 
skiej sferze wychował i wykształcił , nie 
dla tego tylko, że się sam miał zawsze 
za Folaka i zawsze prostował omyłki, 
dotyczace jego narodowości, omyłki które 
w wywiązywały wskutek cudzo- 


nie 
skąd ta gracja 


się Cz 
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że 


cnie okoliczności takie znaczenie, 
ma to państwo wyrzec się wszel- 
kiego wpływu samodzielnego na bieg 
wypadków międzynarodowych na- 


wet w tym razie, gdyby one przybrały 
obrót wręcz ubliżający stanowisku 
mocarstwowemu _austrjacko -węgier- 
skiej monarchji, a nawet zagrażać 
poczęły jej całości. W takim wypad- 
ku przeszliby dzisiejsi „wierno-kon- 
stytucyjni* austrjaccy zum Reich, 
gdyż nie tają się oni”z tem wcale, 
że przypależność ich do innego or- 
ganizmu państwowego, niż Niemcy, 
ma w ich oczach tylko tyle warto- 
ści, o ile nadarza się im przez to 
sposobność do wyzyskiwania innych, 
nie niemieckich ludów, wchodzących 
w skład Austrji. 


Takie a nie inne znaczenie ma 
treść interpelacji Herbsta, Eichhofa 
i tow. w sprawie wschodniej wnie- 
siona, jak niemniej jaskrawo obja- 
wiła się ta obojętność centralistów 
na losy Austrji w popłochu z jakim 
oni przyjęli przypuszczenie, wypo- 
wiedziane w odpowiedzi ks. Auer- 
sperga na powyższą interpelację, iż 
może zajść kiedyś potrzeba energi- 
cznej obrony godności i interesów 
monarchiji. 

Wręcz przeciwne dążności obja- 
wia drugi nader silny żywioł skła- 
dowy Austro- Węgierskiej monarchii, 
mianowicie Madjarzy. Dla nich i- 
stnienie Austro-Węgier w terażniej- 
szym składzie politycznym jest kwe- 
stją bytu narodowego, Dla tego też 


z całą bezwględnością, z jaką zwy- 


kło się bronić życia własnego, na- 
piera o to naród węgierski, ażeby 


Austro-Węgierska monarchja stanow- | 


czo stanęła w obronie obecnie i- 
stniejącego układu politycznego Eu- 


ropy. Domagają się Madjarzy, ażeby | 


Austrja od razu przybrała groźną 
postawę wojenną w obec Rosji, jako 
mocarstwa, które najbardziej życzy 
sobie zmiany karty wschodnio-połu- 
dniowej części kontynentu euro- 
pejskiego. 

W interpelacji Helfvyego o stan 
sił zbrojnych monarchji i w demon- 
stracji młodzieży węgierskiej 


rzecz Turcji dobitnie „objawiają się 


ziemskiego jego zazwiska, nie dla tego tylko, 
że gdzie mógł i jak mógł, starał się po- 
magać swoim ziomkom, ale przedewszy- 
stkiem dla tego, że umiał przyłożyć u- 
cho do ziemi rodzinnej i wysłuchawszy 
wszystkie jej szepty, skargi, żale, wspo- 
mnienia i nadzieje, Umiał ja potem wy- 
powiedzieć tym boskim językiem, który 
jest dostępnym dla wszystkich narodów, 
a który podług starożytnej legendy miał 
uśmierzać dzikie zwierzęta. 

Posłuchajmy jednego z mazurków 
Szopena. Wszak to nie innego, tylko ra- 
nek wiosenny, świeży, pełen woni fijoł- 
ków i rezedy, pełen rosy, której jeszcze 
nie wypiło słońce, pełen ciszy wiejskiej, 
którą przerywa tylko lekki szmer świer- 
azezów polnych, lub urwany brzęk osy, 
wałęsającej się między kwiatami. Szmer 
ustał i cisza jeszcze większa, wyraźniej- 
sza, zda się, namacalna. Ale czyż ranek 
taki tylko w Polsce być może, czyż nie 
tak samo igra ze słońcem rosa na cu- 
dnej ziemi, czyż gdzieindziej nie tak sa- 
mo pachną fijołki i rezedy? nie tak samo 
brzęczą owady wśród kwiatów? Zapewne, 
że tak samo, a przecież czujemy, że je- 
staśmy u siebie, że to nasza wiosną, że 
takich ucznć możemy doznawać tylko 
chodząc po naszych błoniach w cichy ra- 
nek majowy. Bo tam w tym mazurku oprócz 
barw, woni i szmerów wiosennych, wspól- 
nych różnym krajom, jest jeszcze coś, 60 
tylko wieś polską przypomina, jest spo- 
kojny, ale głęboki smutek, w którym sie- 
dzi zaklęta sieroca dola ludu wiejskiego, 
jego ciężka przeszłość, jego trudua teraź- 
niejszość, jego tęsknota do lepszej przy- 
szłości. Widzimy chaty niskie i dymne, 
widzimy ubogie wierzby nade drogą, wi- 
dzimy nędza ludu, w którego języku ta 
urocza i skrzydlata wiosna nazywa się 
przednówkiem. 


na | 


tendencje narodowej 
grów. 

Czesi pragną szczerze utrzymania 
całości Austro-Węgier, gdyż rozbicie 
monarchji Habsburgów zagrażałoby 
im niewątpliwą utratą ich histo- 


|rycznych praw narodowych. Lecz co 


się tyczy ingerencji Austrji we wiel- 
ką politykę międzynarodową, to ży- 
czy sobie naród czeski jako słowiań- 
ski szczep, wprost przeciwnego kie- 
runku polityki Austro- Węgier, niż 
Madjarzy i Niemcy. 

Inny znów szczep słowiański : 
Kroaci mają dla wielko-słowiań- 
skiej polityki tylko bardzo platoni- 
czne współczucie. Prawno-polityczna 
ugoda z Węgrami zapewnia im bo- 
wiem tak korzystne stanowisko, że 
nie czują oni potrzeby myśleć wcale 
o zmianach istniejącego teraz stanu 
rzeczy, i dlatego z całą szczerością 
pomagają Madjarom więzić i prze- 
śladować omladinistów. 

Rumuni na Bukowinie i w 
Siedmiogrodzie marzą o połączeniu 
z „państwem* mołdo-wołoskiem, 

W łosi w południowym Tyrolu 
i w Wybrzeżu illiryjskiem pragną znów 
przyłączenia do ltalji. 

Je ynie tylko katolicki lud nie- 
miecki w Tyrolu i w marchjach 
austrjackich stanie w każdym wy- 
padku bezwarunkowo w obronie dy- 
nastji Habsburgów, z tą lojalnością 
nieograniczoną, która nie pyta z kim 
ma mieć do walczenia gdy monar- 
cha do walki powoła. Ale takich 
Niemców posiada Austrja zaledwie 
około trzech miljonów. 

A Polacy!t.. 

Dotychczas nie zaszło nie takie- 
go, co kazałoby Polakom zapalać 
się zbytecznie, dla jakiegokolwiek 
kierunku austrjackiej polityki zagra- 


nicznej. Dotychczas nie objawili au- 


strjacko-węgierscy mężowie stanu ni- 
czem, czy i w jaki sposób pragną 
spożytkować tę siłę, jaka twi w po- 
litycznem znaczeniu kwestji polskiej. 

Dotąd nas ignorują, więc nam 
przypada rola milczącej obserwacji, 
jak się polityka austrjacka dalej roz- 
wijać będzie. 

Że w kwestji polskiej kryje się 


polityki Wẹ- 
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PERS yn rozwiązania 
sprawy wschodniej z korzyścią dla 
Europy i cywilizacji, o tem wiedzą 
prawdopodobnie dobrze politycy eu- 
ropejscy, a o tem jeszcze lepiej za- 
pewne wiedzą, że nas ten mieć bę- 
dzie, kto tę kwestję podniesie. 

Nam samym z nikim dziś na śle- 
po angażować się nie można, i my 
nikomu z ratunkiem narzucać się nie 
mamy prawa ani możności, i jeżeli 
sprawa polska nie będzie 
podniesiona, to nam zupełnie 
obojętnem jest i być musi, gdzie, z 
kim, i którędy politycy austrjaccy 
pójdą. 

A przy rozprawie nad p o- 
lityką austrjacką w radzie 
państwa, delegaci polscy 
powinni o świadczyć, że jako 
wysłannicy narodu polskie- 
go, któremu Austrja bardzo 
skąpo udzieliła praw naro- 
dowych, nie czują się powo- 
łanymi do kłopotania się 
nawą polityki austrjac- 
kiej. 


* 
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Rada państwa, 


(299 posiedzenie Izby deputowanych.) 
Wiedeń 27, października. 


Prezydent dr. Rechbauer otwiera 
o godzinie L11/4 posielzenie. Galercje i 
loza dypl matów zapełnione. Na ławie 
ministrów komplet. 

Prezydeut: Na podstawie $. 4. 
regułaniud wystosówałem 4. 12, lutew6 do 
dep utowanych czeskich, którzy się 
doń: ęd w radzie państwa nie javili, Wez- 
wanie, aby albo przybyli albo usprawie- 
dliwili swoją nieobecność, w przeciwnym 
bowiem razie uznani będą za takich, któ- 
rzy z raly państwa wystąpili. Wskutek 
tego otrzymałem pismo z dnia 20. lute- 
go, podpisane przez 31 deputowanych, 
które uważam za stosowne w całem brzmie- 
nin odczytać, ponieważ sądzę, że godno- 
ści luby nie uczyni to żadnej ujmy. (Bar- 
dzo dobrze! z lewicy.) 

Pismo to opiewa dosłownie: 

„Wysokie prezydjam! Na przesłane 
nam wezwanie, byśmy zajęli krzesła nasze 
w izbie deputowanych, my niżej podpisani 
widzimy się w konieczności odpowiedzieć o- 
świadezeniem następującem : 

Gdy zebranie, które wedle poczucia pra- 
wnego narodu czeskiego (Śmiech z lewicy) 
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Ale oto krako siak. Jaki raźny, jaki | giczne losy tej potęgi, 


ochoczy, ale jak przytem dziwnie wypię- 
knial i wyszlachetniał! Nie możemy go 
poznać. Zdaje się nam, ża to nie może 
być ów trochę rubaszny taniec, któryś- 
my widzieli na dożynkach, czy na weselu 
krakowskiem! A przecież to ten sam ro- 
dzony krakowiak, tylko przeszedł przez 
jenjalną fantazję mistrza i wyszedł z tej 
tajemniczej pracowni przeobrażony i u- 
szlachetniony. Znikła rubaszność, został 
tylko zapęd młodzieńczy. Czujemy, że 
ten młodzian, eo tak ochoczo i dziarsko 
zawodzi taniec, co tak zdaje się być zu- 
pełnie oddany chwili obecnej, że ten mło- 
dzian gotów, gdy tego potrzeba, prosto 
od tańca ruszyć na pole bitwy i tak 
śmiało zaglądać woczy śmierci, jak przed 
chwilą zaglądał w oczy swojej tancerce. 
Czujemy, że pod chłopską sukmaną bije 
tam serce rycerskie. Krakowiak Szopena, 
to chłop pasowany na rycerza. 

Ale popatrzmy na taniec czysto ry- 
eerski, który oto rozwija się przed nami 
— na poloneza. Jaka powaga, jaka do- 
stojność postawy i ruchów! znać, że to 
stąpają ludzie, z których każdy mógł roić 
o koronie, a przynajmniej każdy mógł 
jednem słowem zatrzymać machinę pań- 
stwa. Widać zich bwarzy, że znają swoją 
potęge, że wiedzą, iż na ustach każdego 
z nich zawisły losy całego narodu. Jest 
naturalnie pewien chłód ceremonjalny Ww 
ich uklonach, w ich obrotach, w ich po- 
snwistych ruchach ; to nie żwawy i dziar- 
ski krakowiak, ani rozhukany mazur, bę- 
dący najlepszym wyrazem tanecznego 
szału; ludzie, którzy tańczą poloneza nie 
zapominają na chwilę czem są i czem 
być mogą i traktują się wzajem jak po- 
tega potęgę. Ale polonez szopenowski 
odtworzył nietylko majestatyczność i pom- 
pe szłąchecko-pańską, ale zarazem i tra- | 
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z którymi zwią- 
zane były i losy całego narodu. Spokój 
uroczysty mięsza się, łamią się tony po- 
godne, zasuwa się niebo gromowemi 
chmurami, robi się ciemno itrwożno, na- 
reszcie wybuchą burza dyssonansów, — 
Straszna burza! straszny dzień gniewu 
bożego! (Ci, co niedawno tak majestaty- 
cznie i spokojnie kroczyli, tak pewni 
siebie i swojej potęgi, gorączkowo teraz 
rzucają się w zamęt i niosą głowy swoje 
dla zasypania tej przepaści, która się o- 
twarła pod stopami narodu. Słyszymy w 
polonezie Szopena głuchy tentent, rosna- 
cy 2 każdą chwilą; to hufiec szlachty 
polskiej pędzi na wroga. Ziemia drży pod 
nim, obłoki pyłu wzbijają się z pod ko- 
pyt końskich, świszczą chorągiewki, hu- 
fioc jak lawina pędzi. Gdzieindziej już 
wre walka zacięta: migają konfederatki, 
ścierają się szable, słychać wystrzały i 
walenie się ciał z głuchym jękiem na 
ziemię. Pieśni zwycięztwa nie ma w po- 
lonezach Szopena, bo też i być nie mo- 
gła, ale za to w przerwach strasznej 
walki odzywa się wzniosła i oż¿ywezą 
pieśń nadziei. 
Ten sam duch twórczy, co snuł 
z rodzinnych motywów tak  wznio= 
słe utwory, bynajmniej nie był zamknię- 
tym dla piękna, jakie z obcych motywów 
doń przemawiało. Dość przypomnieć fan- 
tazję z Don Juana, jeden z pierwszych 
jego utworów, który w taki zachwyt i 
podziwienie wprawił Szumana, dość przy- 
pomnieć Bollero, gdzie czarodziejska fan- 
tazja naszego mistrza odtworzyła świat 
rycerskich hidalgów z całą jaskrawością 
barw jego, z calym żarem południowego 
słońca i południowych nezuć, Wreszcie 
w balladach, koncertach, scherzach, im- 
promptus i niektórych "innych rodzajach 
i motywa nie są już ani polszie, ani wło- 
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nie miało prawa reprezentować ani państwa | który atoli na tym gruncie prawnym SzCze- 


jako całości, ani królestw i krajów z 080- 
bna, powzięło uchwaly, zawarło tranzakcje, 
przez które prawnopolityczny związek pań- 
stwa astotnej ulegl zmianie, i przez które 
niepozbyte prawa królestw i krajów, a 8z6z6- 
gólniej prawa korony czeskiej pokrzywdzone, 
naruszone a nawet w istocie swej i calości 
zaprzeczone być mają; gdy wszelkie legalne 
usiłowania około sprowadzenia porozumienia 
i sprawiedliwej ugody, gdy nakoniec wszelkie 
starania, aby przynajmniej dojść do repre- 
zentacji sprawiedliwej i w pelnej liczbie, 
nietylko okazały się plonnemi, lecz nawet 
za pomocą środków bezprzykładnych w hi- 
storji falszowano wyniki ordynacji wybor- 
czych, które same w sobie już są niespra- 
wiedliwe; wtedy to naród czeski protesto- 
wał z niezachwianą stalością nieprzerwanym 
szeregiem aktów wyborczych przeciw temu 
pogwałcenin prawnopolitycznego stanowiska 
królestwa czeskiego, opierającego się na pod- 
stawie historycznej, poręczonego prawno- 
politycznie i na nowo uznanego w czasach 
ostatnich najwyższym reskryptem z dnia 12. 
września 1871 r., a wybrani przez naród 
reprezentanci za każdym razem stanowczy 
nadawali wyraz temu protestowi. 

I znów lud nasz powtórzył ten protest 
swój, wybierając nas ponownie swoimi depu- 
towanymi. 

Wobec sposobu obchodzenia się dotych- 
czas z wszystkiemi oświadczeniami naszemi, 
uzpalibyśmy zaprawdę za ubiiżenie godności 
narodu czeskiego, gdybyśmy powtarzać mieli 
to, co tylokrotnie i tak stanowczo, lubo bez 
skutku, wypowiadaliśmy; gdybyśmy żądali 
sprawiedliwości i porozumienia tam, gdzie 
tylko bezwarunkowego poddania się żądają. 

Ta jedynie okoliczność, Że niebawem pe- 
wnie wypadnie izbie deputowanych przystą- 
pić do obrad i uchwał, które esencjonalnej 
będą wagi dla jedności i egzystencji pań- 
stwa i dla prawhopolitycznego stanowiska 
królestw i krajów — ta jedynie okoliczność 
nakłania nas do podniesienia raz jeszcze na- 
szego głosu napominającego (Śmiech z lewi- 
cy) i do wypowiedzenia z całym przyciskiem, 
jaki slowom naszym nadaje jednomyślna zgo- 
dność ludu całego: Że naród czeski, posia- 
dający zupełną praw swoich i znaczenia pań- 
stwowego świadomość, nigdy, przenigdy nie 
uzna za jawnie istniejące owych uchwał i 
umów (Vereinbarungen), któreby w prawnej 
sferze królestwa czeskiego przyjść mialy do 
skutku bez współdziałania uposażonych w 
pelne prawa reprezentantów jego. (Szmer z 
lewicy). 

W groźnych czasach podnosimy głos 
nasz z tem przekonaniem, że spelniamy obo- 
wiązek polityczny. Panowanie systemu, któ- 
ry w imienin narodu czeskiego zwalczamy 
w walce piętnastoletniej, któryśmy od same- 
go początku jako zgubny uznali i napiętno- 
wali, wydaje swoje owoce: položenie rzeczy 
pod względem politycznym i ekonomicznym 
z gruntu skołatane ; wszelkie prawo publi- 
czne zachwiane; znikł spokój umysłowy we- 
wnątrz, osłabiona siła na zewnątrz! A jednak 
nietylko ręzcł zamętu wewnętrznego grozi 
ścieśnieniem się w sposób coraz zawilszy, 
lecz i stosunki zagraniczne zdają się zapo- 
wiadać, ża państwo ujrzy się w konieczności 
odwołać się do największego wytężenia sil 
wszystkich ludów swoich — do ich serc, do 
ich ramion, 

Oby w chwili tak groźnej wszyscy, któ- 
rzy do wysłuchania tego oświadczenia nasze- 
go są powołani, nabrali w równej mierze 
świadomości o odpowiedzialności swojej; 
niech zważą, czy wolno, czy sluszna, czy to 
wolnomyślnie lub choćby tylko roztropnie, 
odrzucać prawowite Żądania całego ludu do- 
świadczonego w wierności, ale i niezachwia- 
nego w swem poczuciu prawnem, który pra- 


gnie tylko uznania słusznego prawa swego, | stra Spraw 
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rze jest gotów porozumieć się i pogodzić ku 
pomyślności ojezyzny swojej, państwa i dy- 
nastji.* Praga dnia 20. lutego 1876. 

Ks. Karol Schwarzenberg, zarazem 
w zastępstwie radey hr. Henryka Clam 
Martinitza, dr. Brauner, dr. Havęlec, He- 
vera, Fr. Jerzabek, O. Zeithammer, dr. 
Prachensky, Maszek, Klimesz, Platzer, 
M Jan Harrach, dr. Roth, dr. Griiawald. 
5 Žak, dr. Kaizl, Neubauer, dr. Rieger, 

. Kralert, dr. Svatek, Faczek, dr. Tro- 
a dr. Milde, Haussman, dr.J. Jerza- 
bek, dr. Klaudy, Oliva, dr. Skopec, hr. 
Fr. Kar. Kinsky podpisany w zastępstwie 
przez ks. Jerzego Lobkoviea, dr. Hessler.“ 

Prezydent sądzi, że nie może dziś 
być mowy o tem, czy zasadnicze ustawy 
państwowa istnieją prawnie lub nie, lecz 
jedynie o to, czy podpisani usprawiedli- 
wili swoją niecbecność. W tej mierze po 
trzykroć już Izba wyraziła, że negacja u- 
staw zasadniczych nie jest usprawiedli- 
wienia nieobecności, zapewne więc i 
dziś uzna tych panów. za takich, którzy 
z rady państwa wystąpili. Przy tem na- 
leży zauważyć, że dr. Sladkowsky nie jest 
podpisany, dr. Hausman złożył man- 
dat, a dr. Kleisl umarł. 

Dep. dr. Prażak przestrzega rząd 
przed zwłekaniem załatwienia kwestji 
czeskiej i wnosi aby odczytane pismo 
przekazano wybrać się mającej komisji 
29 członków. Wniosek ten upada; głoso- 
wali za nim morawscy Czesi, deputowani 
stronnictwa prawa i Polacy. 

Z porządku dziennego przedsięwzięto 
uzupełniające wybory do niektórych ko- 
misyj, poczem nastepuje pierwsza czyta- 
nia przedłozeń rządowych względem u- 
krócenia lichwy i pijaństwa w Ga- 
licji. Przedłożenia te odesłano do komisji 
zajmującej się rewizją kodeksu karnego, 
która to komisja, na wniosek dep. Duna- 
jewskiego, wzmocnioną będzie dwoma 
członkami z Galicji. 

Projekt reorganizacji namiestnictwa 
w Pradze odesłano do komisji budżeto- 
wej, ustawę zaś w przedmiocie zmiatania 
śniagu z dróg państwowych, przekazano 
osobnej wybrać się mającej komisji z 9 
członków. 

Następuje pierwsze czytanie projektu 
do ustawy o postępowaniu sądowem w 
sprawach cywilnych. 

Dep. Diirnherger wnosi zmianę 
regulaminu celem uproszczenia rozpraw nad 
tym projektem. Po ożywionej nad tym 
wnioskiem dyskusji, w Której wniosko- 
dawsę popierał dr. Kopp a Sprzeciwiał 
mu się dr. Herbst, izba wniosek ten 
odrzuca i odsyła projekt do wybrać się 
mającej komisji z 15 członków. 

Zabiera głos prezydent ministrów ks. 
Auersperg i odpowiada na interpelacje 
w kwestji wschodniej, 

Na posiedzeniu wysokiej Izby dnia 
21. bm. pp. dep. bar. Eichhoff, dr. Herbst, 
dr. Hoffer i towarzysze wnieśli do rządu 
następującą interpelację: (zawiera ona 
trzy pytania, które podaliśmy już w do- 
słownem brzmieniu. Przyp. Ked.) Na to 
mam zaszczyt odpowiedzieć i to najprzód 
na pytanie pierwsze: lubo nasze ustawy 
konstytucyjne nie zawierają żadnego for- 
malnego przepisu o wpływaniu rządu na 
kierownictwo spraw zagranicznych (śmie- 
chy i poruszenie w lewicy), wywieranie 
wpływu takiego wynika jednak z natury 
rzeczy i usprawiedliwione jest oddziały- 
wauiem polityki zagranicznej na stan 
rzeczy wewnętrzny. Rząd spełniał też 
zawsze swój obowiązek pod tym wzglę- 
dem i otrzymywał w każdem stadjum 


wszelką gotowością. Do pozytywnego wpły- 
wania rząd nie znajdował pobudki, bo pro- 
gram ministra spraw zagranicznych, na 
który rząd od samego początku się zgadzał, 
a który aprobowany był przez delegacje, w 
ostatecznej konsekwencjiswej był dochowy- 
wany. Rząd królestw i krajów reprezen- 
towanych w Radzie państwa, może tedy w 
dzisiejszem stadjum kwestji wschodniej 
stwierdzić, że kierownietwo naszych spraw 
zagranicznych wytrwale pokojową dążno- 
ścią swoją dobrze się zasłużyło pokojowi| m 
monarchji i pokojowi europejskiemu w o- 
góle. Odpowiedzialność za kierownictwo 
spraw zagranicznych z prawa i z natury 
rzeczy przypada w pierwszym rzędzie 
ministrowi spraw zagranicznych. On to 
nietylko uważa za swój obowiązek, lecz 
nawet za prawo, ponosi całą odpowie- 
działność za politykę zagraniczną tak 
wobec cesarza, jak wobec powołanych do 
tego czynników (wielki szmer w lewicy). 
Niemniej rząd gotów przyjąć na siebie 
cząstkę odpowiedzialności, jaka spada 
nań z prawego stanowiska jego. Co się 
tyczy pytań drugiego i trzeciego, mogę 
odpowiedzieć jak następuje : Polityka mo- 
narchji zdąża przedewszystkiem do utrzy- 
mania pokoju, co samo przez się już wy- 
klucza dążność do nabytku eudzych obsza- 
rów. Nikt nie zdolen lepiej ocenić bło- 
gości pokoju od rządu JOK. Mości. Cały 
kierunek naszej polityki zagranicznej do- 
wodzi szczerości i konsekwencji w tem 
dążeniu. Jesteśmy w tem położeniu, że 
możemy oświadczyć, iż minister spraw 
zagranicznych w porozumieniu z rządem 
nawet wobec ewentualnosei wspomnianych 
w interpelacji dąży w pierwszym rzędzie 
do utrzymania pokoju i jak dotychczas, 
tak i nadał wszelkich użyje sposobów, aby 
go zachować monarchji. Nie należy atoli 
pozostawiać nikogo w wątpliwości, że ta 
dążność znajduje naturalne granice swe 
w obowiązku energicznego przestrzegania 
bezpieczeństwa i interesów  monarchji 
(głosem podniesionym) wśród  wszela- 
kich okoliczności i ku każdej stronie. 
Program, któryby bez tego ograniczenia 
stawiał pokój jako cel bezwarunkowy, 
zrzekałby się tych interesów z góry, prak- 
tycznie zaś byłby najmniej przydatny do 
zabezpieczenia pokoju. (Bardzo trafnie |! z 
prawicy). W ten sposób określiłem za- 
patrywanie, które służyło za wytyczną 
kierownictwu spraw zagranicznych, a które 
rząd od siebie podziela i popiera. Winie- 
nem tylko dodać jeszcze, że minisier 
spraw zagranicznych nie myśli dać się 
zepchnąć z drogi dotychczasowej (głosem 
podniesionym) ani manifestaejami wojen- 
nemi ani objawami, które mogłyby za- 
szkodzić sile i powadze monarchii. (Gło- 
sy: co to znaczy? to pogróżki! to nie- 
godne ! it.d. Prezes ministrów zdumiony 
ogląda się naokoło). 

Na interpelacje dra Fanderlika 
i towarzyszy, (podaliśmy ją swojego czasu 
w dosłownem brzmieniu) mogę odpowie- 
dzieć eo następuje : Zadaniem wspólnego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych nie jest po- 
litykować w interesie sezczepów, lecz jedy- 
nie w interesie monarchji jako całości, a to 
tem więcej, ile że interes całości odpowiada 
interesowi cząstek z osobna. Od początku 
zawikłań na Wschodzie ministerstwo spraw 
zagranicznych w porozumieniu z rządem 
dwojaki cel miało na oku: zachowanie 
pokoju europejskiego i polepszenia doli 
ludności chrześcjańskiej na półwyspie 
Bałkańskim. Polityka ta, dążąca do na- 
dania ludom tamtejszym błogości spokoju 
i pokoju, jest w interesie monarchji całej, 
i niepotrzeba jej osobno się domagać; tej 


kwestji wschodniej objaśnienia od mini- | polityki trzymało się dotychezas mini- 


zagranicznych, 


i konsekwentnie trzymać się będzie.“ | ozkiego, że silna fota angielska nie m 
(W izbie ciągle niepokój). 

Wśród ogromnego niepokoju w Izbie 
odczytuje jeszcze prezydent rezultat wy- 
boru do komisyj (z polskich posłów we- 
szli do komisji rewidującej patent o prze- 
nośnem kramarstwie p. Bodyński, do 
komisji mającej unormować konkurencję 
w wykonywaniu dzieł sztuki kosztem pu- 
blicznym hr. Krasicki), poczem prze- 
wodniczący zamyka posiedzenie o godz. 1 

. 20. Następne posiedzenie odbyło się 
wczoraj. Na porządku dziennym obok 
drobnych spraw drugie czytanie wniosku 
Goellericha o reformie politycznej admi- 
nistracji, a oprócz tego dyskusja nad po- 
daną wyżej odpowiedzią na interpelacje 
w kwestji wschodniej. 

x 


Przegląd polityczny. 


Lwów 30. października. 


W  belgradzkich dyplomatycznych 
sferach utrzymują, iż Porta gotowa jest 
przystać na żądane przez Rosję sześcio- 
tygodniowe zawieszenie broni. Wskutek 
tego rozeszły się pogłoski o zawartym 
już układzie i powstrzymaniu kroków 
nieprzyjacielskich ze strony Serbji co je- 
dnak nie potwierdziło się dotąd i czemu 
mało dają wiary. Nawet gdyby nastąpiło 
zawieszenie broni to i w takim razie nie 
wiele ztąd sobie rokują dla pokoju. Na 
Bałkańskim półwyspie rzeczy zaszły tak 
dalece, iż rzeczywiste reformy mogą hyć 
przeprowadzone tylko z bronią w ręku.— 
W pewnych dyplomatycznych kołach my- 
ślano o obsadzeniu powstałych prowincyj 
przez armje państw lenniczych; ztąd po- 
wstała wiadomość o uruchomieniu armji 
rumuńskiej; wszakże tak Rumunja jak i 
Grecja porozumiały się zupełnie co do 
tego, by zbrojną interwencję Rosja prze- 
prowadziła; same zaś chcą oczekiwać wy- 
padków zupełnie uzbrojone, tembardziej, 
że Porta pod żadnym względem nie uczy- 
niła zadość słusznym żadaniom Rumunji 
i skargom chrześcjan. Wszakże pułkownik 
Byzantios nie zawarł żadnego formalnego 
przymierza między Serbją a Grecją, po- 
nieważ podobną formalność przy obec- 
nych ewentualnościach uznano za zby- 
teczną. 


Protestantcy misjonarze ze Stanów 
Zjednoczonych uznając opiekę jakiej im 
dotąd Porta udzielała „z obawy by przy 
rozczłonkowaniu państwa ottomańskiego 
część tegoż nie dostala się Rosji“, której 
rząd wobes: chrześcjan nie-prawostawnych 
mało okazuje tolerancji, wystosowali do 
rządów niemieckiego i angielskiego proś- 
bę, ażeby te wyjednały im u rosyjskiego 
gabinetu możebne gwarancje wolnego wy- 
konywania praktyk religijnych, nim przy- 
staną na zajęcie terytorjum tureckiego 
przez wojska carskie. Dotąd niewiadomo 
jaką oba rządy dały odpowiedź na to żą- 
danie misjonarzy amerykańskich, którzy 
nie mogli się zgłosić do własnego swego 
rządu z powodu, że zasadą jego jest nie- 
mięszanie się do spraw europejskich. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że An- 
glja w kwestji wschodniej przygotowuje 
się na wszelkie ewentualności w przy- 
puszczeniu iż następnie kwestja ta do- 
prowadzi do ważnych powikłań. Wiadomo 
już że na Malcie gromadzą się ogromne 
zapasy żywności i amunicji, a nawet zna- 


ezkiego, że silna flota angielska nie my 
śli opuszczać zatoki Besika. Teraz dono- 
szą że dymisjonowanie żołnierzy, którzy 
swój czas wysłużyli, zostało powstrzyma- 
ne do dalszego rozkazu. Ażeby zaś za- 
pełnić braki w wojsku, ministerstwo woj- 
ny zarządziło pewne ułatwienia eo do 
wzrostu i lat rekrutów. 


=- 


Księstwo poznańskie. 


Germanizm w księztwie poznańskiem 
zwyciężył chwilowo stanowczo przy Wy- . 
borach do sejmu pruskiego. Biedna zie- 
mia poznańska będzie miała w polako- 
żerczym parlamencie tylko 12 obrońców 
a Prusy zachodnie tylko 3. Tak źle je- 
szcze nigdy niebyło. Okoliczność ta pou- 
czać nas winna, jak strasznym jest dla 
nas element niemiecki. 

Rezultat wyborów jest następujący: 

W Prusach Zachodnich: w 
Lubawie: Ignacy Łyskowski. W W oj- 
herowie-Kartuzach: Emil Czarliń- 
ski i Stanisław Thokarski, 

W W. Ks. Poznańskiem: 1. 
Okręg wyborczy gnieźnieńsko- 
wągrowiecko-mogilnieki: Wła- 
dysław Wierzbiński z Poznania, Breza, 
Kazimierz Kantak z Poznania. 

2. Okręg pleszewsko-kroto- 
szyński: Ks. dr. Jażdżewski z Zdun, 
Bogusław Łubieński z Kiączyna. 

3. Okręg wyborczy bukow- 
sko-kościański: Stanisław Chłapow- 
ski z Szoldr, Teofil Magdziński z Byd- 
goszczy. 

4. Okręg wyborczy odola- 
nowsko-ostrzeszowski: Dr. H. 
Szumąn z Włądysławowa, Dr. Franciszek 
Chłapowski. 

5 .0kręg wyborczy śremsko- 
Średzko-wrzesiński: Radca Pila- 
ski z Poznania. Ks. dr. Stablewski z 
Wrześni, Dr. Roman Komierowski z Nie- 
żychowa. 

Na frakcje parlamentarne tak się 
liczba wybranych posłów z parlamencie 
przyszłym rozkłada: — nationalliberałów ` 
169, centrum 70, postępowców 56, frei- | 
conservativ 30, konserwatystów 17, Pori 
lakó w 15. neuconserrativ 10, deutsch- 
conservativ 9, partykularzystów 5, nie- 
zdecydowanych 3. 

Dzisiejsze dzienniki poznańsk ie poda- 
jąc ten smutny rezultat nie wdają się na 
razia w rozbiór przyczyn, które zapew- 
niły Niemcom zwycięztwo. 
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WOJNA. 


Z Belgradu dochodzi nas dzisiaj za- 
dziwiająca urzędowa wiadomość, zaprze- 
czająca wzięciu Djunisu w sposób najka- 
tegoryczniejszy, i twierdząca, że kore- 
spondenci zagranicznych dzienników po- 
wtarzając pogłoski przez Turków w obieg 
puszczane ulegli pożałowania godnej 
mistyfikacji Według rzeczonej depeszy 
został atak turecki na  Djunis dnia 
23. b. m. zwycięzko odparły, od dnia 
23. ząś nie zdarzyła się na tej linji bo- 
jowej żadna walka. 

Z drugiej strony stwierdzają pry- 
watne depesze z tureckiego obozu nade- 
słane wzięcie Djunisu, i zapowiadają po- 
chód Turków w głąb Serbji donosząc Za- 
razem, iż Serdar-Ekrem nie będzie weale 


czny kontyngens wojska, że pewną ilość | usiłować dobyć Aleksinaczu, z powodu iż 


skle, ani hiszpańskie, ale tylko szope- 
nowskie. Dusza jego była niewyczerpanym 
skarbem mełodji, które się nigdy nie na- 
śladowały, choć zawsze nosiły piętno in- 
dywidualności mistrza. Wiedział on o 
skarbach złożonych w sobie, kiedy w li- 
ście do Elsnera, swojego nauczyciela, pi- 
sał z Paryża te pełna anaczenia sło- 
„Mam tyle pojęcia, że nie będę ko- 
pją Kalkbrennera (miał brać wówczas u 
tego ostatniego lekcje); nie zdoła on za- 
trzeć we mnie zbyt śmiatej może, ale 
szlachetnej myśli utworzenia sobie no- 
wego świata“. I w istocie stworzył Szo- 
pen w muzyce świat nowy, a tak cudo- 
wny i rozmaity, że nie wiadomo, co w 
nim wielbić przedewszystkiem, czy owe 
tragiczne polonezy, czy ballady podobne 
do złotych snów młodzieńczych, czy na- 
miętne i głębokie scherza, pełne tajem- 
nych wulkanów, czy nareszcie prostą, ale 
nieskończenie rzewną nutę mazurka, Pro- 
gram dzisiejszego koncertu skłania mię, 
abym zwrócił uwagę na drugi koncert 
Szopena, uważany powszechnie za, jedno 
z arcydzieł naszego mistrza. O tym to 
koncercie Szuman wyraził się, że każdy 
pianistą powinien rąbek jego z czcią i 
uwielbieniam całować. „Zaiste, — powia- 
da jeden z biografów Szopena — nie 
znamy nie rzewniejszego, tęskniejszego, 
nic bardziej w krainę ideału i szczytnych 
marzeń uioszącego, jak ten utwór. Tu 
każdy passaż jest najszczytniej-zą molo- 
dją, Każde przejście uderza głębokością, 
wszystko jest poezją, przeczuciem, jasno- 
widzeniem*, Dodać należy, że i sam Cho- 
pin uważał ten Koncert za jedno z naj- 
lepszych dzieł swoich. (Dok. nast.) 
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4 Warszawy. 


(Ciąg dalszy). 


Obróciła się w niwecz cała praca 
Prusaków, stanie się to samo i z usiło- 
waniami moskiewskiemi. Przeżyliśmy naj- 
cięższe czasy i widzimy już teraz, że ni- 
cie sieci moskiewskiej się plączą, że rząd 
najezdniczy w ślepym zapędzie sam nie- 
raz krzyżuje własne zamiary. Zwłaszcza 
co do Warszawy, dziwnie wszystko się 
spiknęło przeciwko złości moskiewskiej. 
Chciano ją pozbawić stołecznego charakte- 
ru; tymczasem, rzec można, scentralizo- 
wano w niej ogniska polskości dla zaboru 
moskiewskiego. Przed powstaniem ważne- 
mi punktami gdzie się rozwijała litera- 
tura polska, były także Wilno i Kijów. 
Zwłaszcza pierwsze miasto co do produk- 
cji swojej rywalizowało z Warszawą, miało 
też własną szkołę malarską i z powodze- 
niem rozwijający się teatr. Okropny de- | 
spotyzm, którym dławiono wszelki objaw | 
polskości na Rusi a zwłaszcza na Litwie, , 
zmusił literatów, artystów i księgarzy 
przenieść się do Warszawy. Litwa i Ruś 
które dawniej w znacznej mierze potrze- 
by swoje umysłowe zaopatrywały z naj- 
bliższych ognisk, teraz zwróciły się do 
Warszawy z popytem o pokarm duchowy. 
Ztąd świetny, głównie pod względem ma- 
terjalnym, rozwój czasopiśmiennictwa war- 
szawskiego. Warszawa nadto weszła w bliż- 
sze stosunki osobiste z prowincjami pol- 
skiemi zaboru moskiewskiego. Rząd nie 
wiedząc co ma począć z mnóstwem Litwi- 
nów i Rusinów, pozostających na wygna- 
niu w carstwie, a nie chcąc ich puszczać 


do = prowincji, w których ska- 
zał polskość na zupełną zagładą, ukazem 
Wierzbołowskim z 1867 r. pozwolił im 
przesiedlać się na mieszkanie do Kongre- 
sówki. Jakoż wkrótce tysiące Litwinów i 
Rusinów zapełniło Warszawę i tam obrało 
miejsce stałego zamieszkania. Spowodo- 
wało to liczne stosunki prowincji zabrą- 
nych ze stolicą. Rodziny, które dawniej 
nigdy nie wyjeżdżały ze swojej prowineji 
przyjeźdżały teraz do Warszawy odwie- 
dzać swoich krewnych; przysyłano synów 
i córki na edukację i do szkół publicz- 
nych; wreszcie znaczna liczba osób ma- 


imdżącycii się AS do radioda inok towarowych, w 


podniesieniu się ruchu pieniężnego. 
Cudzoziemcy widzą to może lepiej 
od nas, i dla tego posłuchajmy, co 


piszą Niemcy o Warszawie w swoim 
Conversations - Lexicon (w 21 zeszycie 
Dopełnień do 11 wydania). „Warsza- 
wa — pisze autor artykułu, dobrze poin- 
formowany we wszystkich szczegółach 
rozwoju naszego miasta, od 1863 r. zna- 
komicie się podniosła pod względem prze- 
mysłowym, handlowym, społecznym i inte- 
lektualnym. Dzięki położeniu swemu 
środkowemu w Huropie, ze szkodą dwóch 


jętniejszych przeniosła się na stałe mie- | wielkich miast handlowych: Niżnego No- 


szkanie do tego miasta, gdzie z wielu 
względów stosunkowo najmniej dawała się 
czuć dokuezliwość moskiewska. Naród, zmu- | 


wogrodu i Kiąchty, ma wszelkie prawdo- 
podobieństwo stać się środkowym punk- 
item powszechnego handlu europejsko-azy- 


szony ustępować wpływowi moskiewskie- | jatyckiego, a nawet pewne towarzystwo 


mu instytucje publiczne, w ktorych roz- 


petersburgskie zamierzyło sobie zakupić 


wijał swego ducha, potęgował następnie |w Warszawie wielkie place na budowę 


Życie w pozostałych jeszcze i wytwarzał | bazaru. 


nowe. W ten sposób rozwinął dość po- | 


Przez otwarcie kanału Suezkiego. 
| handel wschodnio-indyjski ożywił się i 


tężną ekonomiczną działalność. Przemysł | drogę sobie o połowę skrócił. W uwzglę- 


| Warszawy i fabrycznych miast Kongre- 
sówki otworzył sobie nowe targi w car- 
stwie rosyjskiem: skórzane towary i obu- 
wie, płótna, sukna, wyroby galanteryjne, 
rękawiczki, powozy, srebro frażetowskia 
w znacznej ilości zaczęto wywozić. Han- 
del ten dzisiaj bardzo znaczny, niezawod- 
nie wzmoże się jeszcze bardziej i uregu- 
luje się lepiej, skoro tylko przyjdzie do 
Życia projektowane w tym celu towarzy- 
stwo: „Pośrednik.* Dzięki wreszcie swe- 
mu położeniu prawie w samym środku 
Europy, skutkeim otwarcia kanału Suez- 
kiego, Warszawa ma przed sobą przy- 
szłość wielkiego handlowego miasta. Wi- 
dzimy to już dzisiaj we wzrastającym 
przez Warszawę handlu tranzytowym, w 


dnieniu tego położenia rzeczy, dworzec 
kolei żelaznej warszawsko - wiedeńskiej 
połączył się Z dworcami kolei peters- 
burgskiej i terespolskiej koleją żelazną 
konną miejske, długą na jedną milę. 
Nadto od roku 1870 towarzystwo telegra- 
ficzne angielskie, „The Indo-European Te- 
legraph Company“ linję telegraficzną 
wschodnio-iadyjską przeprowadziło z Lon- 
dynu przez Emden, Berlin, Warszawę i 
Odesę do Teheranu w Persji, gdzie de- 
pesze składają się w konsulacie angiel- 
skim, a ztamtąd rozchodzą się na całe 
Indje i Australję. Z drugiej strony po- 
łożenie zapewnia miastu tę korzyść, że 
płody i wyroby północnej Rosji i Syberji 
mogą doskonale dochodzić przez Warsza- 


udzielone z| sterstwo spraw zagranicznych i stanowczo I okrętów wysłano dla obrony kanału Su- | szańce tej 


ano dla obrony kanału. Su. | szafce tej twierdzy zb zburzone ogniem 
wę do zachodniej i aokidnitnaj Europy. 
Tak oto pojedyńczy tylko kantor war- 
szawski przesłał pośrednio na walny jar- 
mark lipski w 1872 r. 
białej koropatwy sybirskiej, służących do o- 
zdoby niewieścich kapeluszy.“ Z tych to 
powodów, które przytoczyłem, Warszawa 
pomimo największych wysileń moskiew- 
skich, rozwija się i wzrasta jakby za naj- 
lepszych czasów. Byłą chwila straszna 
w życiu Warszawy, trwająca, wprawdzie 
tylko kilka lat, mniej więcej od 1866 do 
1868 r., kiedy zdawało się, że miasto to ` 
zaczyna upadać. Przeżyliśmy jednak tę 
ciężką chwilę, dzisiaj możemy być spo- 
kojni o przyszłość naszej stolicy. Od kil- 
ku zwłaszcza lat szybko się zabudowy- 
wuja, powstały całe nowe cyrkuły; lud- 
ność jej także rośnie z szybkością nie- 
zwykłą, dzisiaj mamy już przeszło trzy- 
kroćstotysięczne miasto. 


a 


List mój urósł nadmiernie, i dla tego 
w przyszłym już dopiero napiszę o uspo- 
sobieniu mieszkańców, a zwłaszcza o ich 
politycznych nadziejach i kombinacjach. | 
Tymczasem zakomunikuję tylko wiado- 
mość, że Moskale starają się skłonić tu=£* 
tejszych obywateli do podania adresu do | 
cara, dając przytem do zrozumienia, że | 
skutkiem adresu mogą być pewne ulgi i. 
ustępstwa dla Kongresówki. Nie jesteśmy 
jednak ani tak głupi ani tak podli, aże= 
byśmy w jakie porozumienie z najazdem 
wchodzili. 


Koniec artykułu pierwszego. 


sto tysięcy piórek. 4 9 
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tureckich baterji utraciły już ważność 
swoją. 

Gdzie leży tutaj prawda? Odgadnąć 
to niesposób, zdaje się jednak, że jak 
zwykle leżeć ona musi pomiędzy obydwo- 
ma temi sprzecznemi doniesieniami. Mia- 
nowicie wydaje nam się przesadzonam do- 
niesienie tureckie, jakoby szańce Aleksi- 
naczu utraciły ważność swą zostawszy do- 
szezętnie zburzonemi ogniem tureckich 
baterji, trudno bowiem przypuścić aby 
trzydniowa kanonada zniszczyła szańce, do 
których wzmocnienia przyczyniły się na- 
tura i sztuka w tak wysokim stopniu. 
Przypominamy tutaj opis wyrowni tych, 
któryśmy dawniej już według wiarogo- 
dnych zapisków p. Kelly podali, tudzież 
zdanie tego fachowego korespondenta, 
według którego szańce Aleksinaczu i De- 
ligradu dłuższe nawet regularne wytrzy- 
mać mogą oblężenie. 

Porównając zresztą dawniejsze doty- 
czące z źródeł tureckich doszłe nas de- 
pesze z mapą teatru wojny, sądzimy, że 
Serbowie postradawszy wprawdzie Djunis 
zatrzymali jednakże w posiadaniu swem 
niektóre pozycje na wschodniem pobrzeżu 
Djuniski, zkąd bronić mogą jeszcze Tur- 
kom przejścia przez Morawą. Zadziwia- 
jącym jest w każdym razie fakt, iż Tur- 
cy nie ogłosili dotąd biuletynu swego 
zwycięztwa, tudzież, że wziąwszy sztur- 
mem szańce diuniskie nie zdobyli 
ani jednego działa. Zanotować tu 
jeszcze wypada kilka drobnych utarczek 
fovpocztowych zaszłych na d. 25. b. m. 
wzdłuż pobrzeża Morawy, które widocznie 
są prologiem do ataku na Aleksinacz i 
Deligrad, z zestawienia których to wia- 
domości i objawów dochodzimy do wnio- 
sku, że korzyści przez Turków na d. 25. 
b. m. redukują się mniej więcej do tych 
granie, któreśmy im przed kilkoma dnia- 
mi zakreślili. 

Mianowicie skonstatować nam wypa- 
da fakt, że Czerniajew bądź to z wojen- 
nych, bądź to z strategicznyzh pobudek 
nie myśli wcale o opuszczeniu Aleksina- 
czu i Deligradu, dalej, że Turcy otwo- 
rzywszy sobie wprawdzie wązki przesmyk 
w kierunku Kruszewącza, nie mogą się 
odważyć na pochód w głąb Serbji pozo- 
stawiając z jednej strony twierdzę Alek- 
sinacz i Deligrad, z drugiej zaś pozosta- 
łe jeszcze w ręku serbskiem ostatki szań- 
ców djuniskich pod Trubocewem, tudzież 
nakoniec, że mimo przeciwnych zapew. 
nień główny atak ich zostanie obecnie 
skierowanym przeciw Aleksinaczowi i De- 
ligradowi, którym to razie spodziewać się 
należy niebawem krwawych walk pod 
Proilawicą, Trnian i Bobowisztie, 


„ Ażeby zasłonić Kruszewacz przed 
najściem eclaireurów tureckich, po- 
dążyły tamże prawdopodobnie oddziały 
Andrejsya i Lazara Czolak Anticzą z 
pod Jaakowej-Klissury. Z drugiej strony 
podążyło pod Jankową-T"lisgurę 20 tabo- 
rów Nizamów s Nowibazadry, ażeby tam- 
tędy zforsować drogę do Kruszewaczu i w 
ten sposób wesprzeć ewentualny atak 
Ąbd-ul-Kery ma. 


Z nad Timoku niemamy żadnych 
wieści. W tureckich kołach wojskowych 
ubolewają wielce nad bezczynuością Osma- 
na-baszy, który w stosownej chwili nie 
zajął Kladowej nad Dunajem, gdzie ciągle 
przychodzą rosyjskie posiłki. Błąd ten 
w razie turecko-rosyjskiej kampanji m0- 
że mieć dla Turków następstwa bardzo 
niefortunne. ; 

Nie spuszczając z oka ewentualnej 
rospjsko-tureckiej kampanji zbroi Turcja 
z pośpiechenż twierdze- maddunajskie. Pas 
forteczny Widdynia już i tak dosyć gil- 
WA Eo "a WR EZ PRZE, 
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ny ma być jeszcze wzmocnionym dwoma 
fortami odrębnemi. Cały garnizon tam- 
tejszy składający się z 10 bataljonów za- 
trudniony jest sypaniem szańców. Także 
i trójkąt forteczny Szumla, Silistrja, 
Warna zajmuje uwagę tureckiej inżynierji. 
Mianowicie mają szańce Warny od stro- 
ny morza zostać wzmocnione pancerzem 
stalowym. Liczne okręta naładowane pły- 
tami stalowemi wysłano tam już w tym 
celu. Tudzież zwożą tam prowiant, Za- 
mierzając zaopatrzyć tę twierdzę na sześć 
miesięcy. 


Wiadomość nasza o odwrocie Derwi- 
sza-baszy za Morawę potwierdza się w 
zupełności. W Albanji panuje z tego po- 
wodu pomiędzy turecką ludnością popłoch 
niezmierny. 


Nad Driną staje się położenie 
Serbów coraz krytyczniejszem. Turcy o- 
trzymawszy znaczne posiłki posiadają tam 
już więcej jak dwukrotną liczebną prze- 
wagę. Popłoch w serbskiem pograniczu jest 
z tego powodu bardzo wielki, a cała na- 
dzieja w Despotowiczu operującym na ty- 
łach tureckich w Bośnji. 


+ 


Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Dyrekcja poczt rozeslala następu- 
jące obwieszczenia: „Począwszy od dia 1. 
listopada b. r. ustanawia sią godziny urzę- 
dowe przy filjalnych urzędach pocztowych we 
Lwowie od 8 rano do godziny 7 wieczór, 
zatem wieczór o jedną godzinę dlużej jak 
dotychczas, Co się niniejszem podaje do 
publicznej wiadomości. We Lwowie dnia 28. 
października 1876. 

W teatrze dają dziś poraz trzeci o- 
perę „Aidę* — jutro poraz wtóry komedja 
„Córa piekla”. 

Ks. Lcon Sapieha, byty marszalek 
krajowy, zachorowal był ponownie bardzo 
ciężko w Krasiczynie, obecnie jednak po 
po przebyciu bardzo gwałtownych ataków 
astmatycznych, ma się znacznie lepiej. Syn 
jego, książę Adam Sapieha, pospieszywszy 
do chorego ojca, zamiemógl w Krasiczynie na 
zapalenie pluc, które jednak wystąpiło dość 
łagodnie. 

Nadzwyczajny kenoert Tewatzy- 
stwa zmnycńnnege La moacnóLie pa- 
miçei ŚzepóBa, który się odbył W nie- 
dzielę w sali ratuszowej, byl jodeg a maj- 
milszych uroczystości, jakia Lwów pamięta 
i należy się wielka wdzięczność panu Miku- 
lemu, za jogo urządzenie. Program, któryśry 
już dawniej podali, alożony byt i wykonany 
jak najszczęśliwiej. Osób bylo rsnóstwo; r:o- 
żłna powiedzieć, że całe wyborowe %owaray- 
stwo lwowskie dało sobie rendez-Yous na 
tym koncercie. 

Po mazurze Żalobnym Szopena, który w 
instrumentacji dyr. Mikulego sprawiał uie- 
slychanie silne wrażenie, nastąpila przemowa 
p. J. Tretiaka, którą dosłownie w odcinku 
podajemy. Następnie ukazał się przy for- 
tepianie p. Mikuli i przyjęty gradem oklasków, 
odegrał Larghetto i Rondo z drugiego kon- 
certu Szopena tak, jak tylko uczeń i przy- 
jaciel tego mistrza potrafi odegrać. Potem 
miała miejsce sympatycznie przyjęta dekla- 
macja pana Belzy, koroną zaś koncertu było 
wspaniałe Requiem Cherubiniego. 

Rudki dnia 26. października (Koresp 
„Kron. Codz.*) Odnieśliśmy świetne zwy- 
cięztwo nad świętojurcami, Kandydit maro- 
dowy Henryk Janko a Hossan obrany sostat 
77 głosami posłem. Przeciwnik jogo Bazyli 


tagi 0 


żądają 


KE 


KRONIKA CODZIENNA. 


Jędrzejewski, djak z Bienkowej Wiszni, były 
poseł w ubiegłej kadencji, otrzymał tylko 
45 głosów. Starosta nasz, p. Kasparek, za 
którym bardzo gorliwie agitowali] żandarmi !! 
nie otrzymał ani jednego głosu. „Nomina 
sunt odiosa* , więc resztę przemilezam. Naj- 
bardziej przyczynił się do zwycięztwa zacny 
burmistrz komarniański, p. Antoni Górski. 
Część wyborców chciała go mieć posłem — 
on jednak niechcąc łamać Solidarności w o- 
bozie narodowym, zrzekł się kandydatury, i 
całym wpływem swym poparł kandydaturę 
p. Janki, Postąpił jak prawy i zacny oby- 
wateł kraju, cześć mu za to! Oby inni przy- 
kład zeń brali! 

Niemcy z Horożany Wuleckiej, meno- 
nici, głosowali także z nami — i dowiedli 
przezto, że również z nami myślą i czują, i 
los kraju, który ich gościnnie przyjął, nie 
jest im obojętny, Słuszna więc należy im 
się podzięka. 

Przeciwnicy nasi przyznali, że byliśmy 
dobrze zorganizowani — oni także zaciekle 
agitowali. Ksiądz kanonik Nehrebecki z Ku- 
pnowie, jakkolwiek ciężką złożony chorobą, 
przybył na wybory i byl przez cały czas 
obecny. Takie pojmowanie obowiązków i w 
przeciwniku poszanować należy. Coby to był 
za nabytek, gdyby ci ludzie chcieli stanąć 
po naszej stronie. 

Wydział Towarzystwa Tatrzań- 
skiego odbył w ostatnich dniach dwa po- 
siedzenia, ha których, według sprawozdania 
„Czasu“ uchwalono udać się do minister- 
stwa handlu z prośbą o stałą zapomogę dla 
szkoły. snycerskiej w Zakopanem, liczącej o- 
becnie 12 uczniów, oraz poruczyć bezpośre- 
dni nadzór nad nią miejscowemu lekarzowi 
dr. Ganczarskiemu. Dalej uchwalił wydział 
wybudowane w r. b. schronisko w Rożtoce 
nazwać na cześć Wincentego Pola, a schro- 
nisko granitowe przy Pięciustawach na cześć 
Ludwika Zejsznera; zalożyć stacje meteoro- 
logiczne w Zakopanem, Kościelisku, Nowym 
Targu, Białce, Czarnym Dunajcu i Czorszty- 
nie, a wreszcie mianować delegatami w Wa- 
dowicach ks. Pietrzyckiego, a w Rzeszowie 
p. J. Schaitera. Co do wydawnictwa II. 
tomu „Pamiętnika Tatrzańskiego” uchwalono 
oznaczyć dzień 31. stycznia 1877 r. jako 
ostatni termin do nadsylania prac z dziedzi- 
ny turystyki, flory, fauny, geologji, geogra- 
fji i etnografji okolic karpackich, z dodat- 
kiem, że za artykuly naukowe udzielane bę- 
dzie na Żądanie honorarjum. Obecny stan 
kasy Towarzystwa wynosi: fundusz żelazny 
1000 złr., w książeczce kasy oszczędności 
652 zir, 59 et., — ogólem 1652 zir. 59 ct. 

Mosyjsko-serbscy ajenci w Pe- 
szacie. „Budapesti Napilap* donosi, Że ja- 
kiś rosyjsko-serbski emisarjusz usiłował przed 
kilku dniami nakłonić dwóch mustrjackich 
kadetów do wstąpienia w serbskie szeregi, 
ofiarując im snaczna oumy. Prócz togo miał 
jakiś południowo-elowiański ajont agitować 
w tamtejszym klubie polskim w eslu pozy- 
skanis szermierzy dla mrmji Czeraiajewa. 
Wzśwymieniony dsienaik zaleca ten wypa- 
dek szczególniejszej uwadze ministra spraw 
wewnętrznych i policji. 


Ostatnie wiadomości. 


Po wyborach zapełnia „Słowo“ 
wszystkich szpalty opisami wielkiej prze- 
granej swego stronnictwa. Przy tej sposo- 
bności dowiadujemy Słę wiele pięknych rze- 
czy. „Śmiało można powiedzieć *— oświad- 
cza pewien korespondent w nrze 117, „że 
zwycięztwo Polonji przypisać należy nie 
tak agitacji polskiej, jak russkiej obo- 
jętności i lanistwu, jeżeli nie 
czemu gorszemu*. Jako dowód, do kogo 
lud nasz ma zaufanie, niech posłuży uwa- 
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+ przez sułtana. 


ga, „że p. Turzański, poseł z Lubaczowa- 
Cieszanowa skaptował sobie włościan tem, 
że jako sędzia w procesach z żydami- 


dliwością*. 


| 66 6 

wyborów nie jest tak straszny; „nam » Kawior 
3 W 

skrachowanego iE E 


Marcin Maller=:e'< 


powiada, „nie pozostało wiele do strace- 
nia“. Jedyna nadzieja 
stronnictwa polega na „Neue fr. Presse“ 
i „Deutsche Zeitung“. Nie zazdrościmy 
i nie boimy: się! 


Ulemowie w Konstantynopolu wy-| 
stosowali do sułtana adres, w którym ga- 
nią spiskowanie i przychylają się do pro-| 
jektowanych reform. 

Jenerał |Ignatiew dnia 28go b. m.Ę 
przyjmowany był na prywatnej audjencji 


U 
K 
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Dymisja serbskiego ministra wojny 
Nikolicza nie została przyjęta przez ksie- p 
cia. Powodem jej były nieporozumienia 
z główną komendą armji. Obecnie ogra- f 
niczono prawa Czerniajewa, który otrzy- 
mał rozkaz ksiecia, wzbraniający mu a- 
wansowania oficerów i żołnierzy. 

Książę Bismark nie przybędzie do; 
Berlina na otwarcie parlamentu, ponieważ § 
znowu jest chory, co mu się zawsze zda- 
rza, jak tylko wypadnie być prostym fi- 
gurantem. 

W środkowej Ameryce burze spra- 
wily ogromne spustoszenia. Miasto Ma-F 
nagua zostało zalane, 1.000 domów ułe-] 
gło zniszczeniu, wielu ludzi utonęło. — 
Szkodę obliczają na dwa miljony dola- | 
rów. W Bluefields szkody w plantacjach 
kawy obliczają na trzy miljony. 

Do „Kolet Nepe“ donoszą z Kon- 
stantynopola, iż objawy sympatji Węgrów 
wielkie wrażenie wywarły na rząd ture- $ 
ski i sułtana. Midhat basza stara się od- 
powiedzieć na nie. Jest zamiar zwróce- | 
nia wszystkich przedmiotów zdobytych nie- 
gdyś przez Turków na Węgrach, a mię- 
dzy innemi cennych egzemplarzy z byłej 
bibljoteki Korwina, broni i przedmiotów | 
sztuki, które przesłane będą węgierskie- | 
mu instytutowi narodowemu. 

Dziennik „France“ dowiaduje się, Żej 
Anglja i Rosja układają się w Liwadjif 
co do „paralelnego* zajęcia tureckich | 
prowineyj w celu ostatecznego załatwienia | 
kwestji wschodniej. 

Z powodu groźnego położenia rzeczy 
w Odesie zaprzestano ładować zboże na 
statki. 

Gambetta miał w Belleville na zgro- 
madzeniu lieczącem 3.500 osób mowę, 
którą przyjęto przychylnie. Zalecał on 


ra Zapewnia utrzymanie 
Gambecie widocznie podobał się system 
„von Fall zu Fall“. 


W Wiedniu spodziewają się rychłe-]____ 
|Owoc 


| Gromadziński et Comp.), ulica Kopernika 1. 2. 


go zawarcia zawieszenia broni. „Frem- 
denblatt* wyraża nadzieję, że kwestja 
wschodnia powoli się rozsikła, chociaż 
sytuacja zawsze jest groźną. Rosja i Tur- 
cja czynią usiłowania, aby chroniczny 
zatarg nie został bardziej zaostrzony. 
Serbski „Istok“ 


Turecki konsul w Peszcie nie przy- 
jął deputacji akademików węgierskich. 

W Konstantynopolu Rada ministrów 
zajmowała się dnia 26 b. m. kwestją za- 
wies enia broni, Posłowie austrjacki, nie- 
miecki, rosyjski i włoski zebrali się dnia 
27 b. m. na naradę. 

Opinja lekarska przez, zagranicznych | 
lekarzy podpisana, oświadcza ponownie, | 
że sułtan Murad nigdy nie odzyska zdro- 
wych zmysłów. 
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Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Lwów, dnia 30 października. 
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k Ę $ s rem dzieł literackiej i i Es 
lichwiarzami postępował z całą sprawie- | wuje CY i naukowej treści. Pruyj 


Dla „Słowa“ zresztą wynik, 
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| M ; najwyborniejszo połeca naj- 
japrzejmiej ihantewien ulica 

Sykstuską. 
| blacharskie "Tie 


Rekawiczki 


Cygara i 
| Tytcń 


[FRYZJER 


| blaszane 


i Jan Krise 


wzywa naród do | 
wytrwania, pocieszając kraj nadzieją po-§ 
mocy ze strony Rumunji, Grecji i Rosji. | 


| WINOGRON 


Precw swinie 
(A. DĄBROWSKI 


—|ISzkło i 


jw wielkim wyborze 
j Lwów. Rynek 1. 38 


li Album Matejki 


;tel Lang. Księgarnia, czytelnia polska 4 mies 


Księgarnia w hotelu Zorża. 
' poleca się z starannym doboe 


czasop. kraj. i £agran. 


| astrachański całkiemj 
¿wieży polecą 
F. W. Królikowski. 


wa Lrowię. 
tykania okien 


fi drzwi. Sztuka 10 ct. Długości 120 centimobrów, 


= | ZZ 
toaletowe do rąk i twarsy 
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Wyroby 


poleca , 
8 FIOJTYTGKI 
Akrdemióka |. $, 
Hotol Žorža. 


najlepsze poleca 
KAROL LANGNNĘ 


ulica Trybunalską. 
- żelazne Bajtaziej u 
we 
Ia CE Jana Sekumostia 


PLAC MARJACKI. 


poleca skiad osobliwych 
gatunków we Lwenie 
plac Halieki Ł. $. 


a 
. 


PI 


IA Kostynowfes poleesswój 
zakład fryzjersko-porukaruk: 
plac Halicki l. 18. 


plac Halicki |. 3. 


, PI ECE i Żelaane po najniższych ecaach 4 


Konstantego tsktazakioge 
ulica Teatralna 1. 11. 
hajnowszeke noona 


Kapelusze polecają 


Marcin i Antoni Müller 
ulica Ha'icka l. 17 Lwów. 


"qe Opiyk mad NZ 
tJ. Neuhoefer z mamora 


poleca wyroby swoje optyczne, meshaniesna i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franso. 


enseignant le fraucala anglaiw 
ne dame et le piano à perfestion epar- 
che des legons dans des familles distinguées, on 


| accepte des pensionaires, s'adresser a Pexpódition. 


1 | r otrzymał 
Płotno 1 bielizna “pa 
Fr. Schubntha i Syna, 
Lwow. Rynek, | 45. 
ul. Karola Ludwika 1. 3. rkije 
ulica Krakowska 1. 6. główny 
skład rękawiczck i krawatek. 


główny akłnd sega- 
rów ściennych i kie- 
szonkowych uliee 
Sobieskiego 1. 8. 


EEN 


PZŻ" % rs = najlepsza U o 
A'E [À P. Mączyńskiego. 

| d SŁ czy 

politykę zastosowaną do okoliczności, któ- i k / oi 

republiki, — $ 


1 litr od 30 do 48 et. 


dla mężczyzn dami dzie6t 
najtaniej wyrabia Csle- 


WIE 

i styn Grzeńułke w gmachu 
w LJ "Bantu ap ir Dh 0. 
= z > poleca W a 
6 Ś*ięZ6 wyborse A. Groma- 


dzińsk» (przedtem K, 


oraz ielegrafy domówe 


poleca po $ gtr. 20 ek. 


lory | ŻAZJA miesas 


ul:ca Kopernika I. 2. 
B. F EU, 
poleca wyroby obówia męskiego po esnash naj- 
umiarkowańszych. Plac Bernardyżski Í. A. 


|| | NATTOWD i głórs 
| układ BE. JAKOB 
i naprzeciw Tastre. 


A- Iriesiing Jri 


poleca swój MAGAZYN MEELI w sabado- 


waniu teatralnem obok Kawiarni pacta. 
codsień : 


poleca handel 
„LATINIE i 
Ulica Hałicka 1. 20. 


GAWLIKOWSKI-. 


LT. roko vrek 


plac Marjacki 1. 8., poleca swój nowo urządsony 
magazyn płócien po najtańszych conach 
środki nieszkodii- 

we doświadczone 
polecają K. Bayer 


set Leon przedtem L. Janowski. 


wykonywa rylnarsko-siedlurskie 

rzeczy, jako też podróżne kufry, 

waliay i torby, futerały i inne galanterje, 
Ulica Piekarska, 1. 10. 


| Piatówskui „ pluć św. Ducha, |. 8. 


poleca Magazyn t pracownię sukien mags- 


| kich, zaopatrzony tow. zag. i kraj. po cenach 
niskich. Próbki wysyła na żądanie franco. 


IGŁY, NICI i JEDWAB. 


najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Pelu- 


„Szkiewicza we Lwowie, plac Marjacki. 


„| W. Zawadzki 


plac Marjac!ś liesba 3. 
kaięgarnia, wypołyszal- 
nia 81 leki 

francuskich i czytelnia ŚRRAG u ek polskich i 


porcelarę yi 


u srnabyć modną 
w magazynie T. Qkorniexkł 


ja raesr"nł 
obówia damskiego i męskiego połósnaóh n je 
umiarkowańszych ul. Teatralna l. 16. 7e Lwowie. 


i Pismo Święte Dorógo zę. 


k pięknie i 
tanio A. Gietroltz 
Rynek 1. 41. 


i ŘS S 
2 yprawy weselne z prawdziwego sre- 
; bia i złota, pierseionaa i szpiikt bua- 


kietowe, także ślubne obrączki naj- 
taniej sprzedaje J. Dąbrowski ulicę 
Halicka liczba 17. 


FE. H. RICH TER we Lwowie Mo- 


miecka, abonament wszelkich czasopism krajowych 


0 1 zagranicznych. 


5 Poleca najtaniej: 

ś Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki 
H Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 
i we wszystkich kolorach — Kolnierzyki damskie i męskie 
g Manszety w najnowszych fasonach — 
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mo ahaaa pobycie za granicą, osiadł| DA Promesg LOSU pożyczki pre- 
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po Ulica Karola-Ludwika, 33. Ordy- niowej węgierskiej, 


nuje rano od 12—1 — popołudnia od Główna wygrana 160.000 zżr. 
2—4 sun Cona Promesy 3 zir, 


yF- UWAGA. GG | Fr. Schubuth i Syn 
Pomniki z marmuru karraryjskiegoji 156 we Lwowie, Rynek, 1.45. 2—6 
sprowadzone z Włoch poleca Mma- fazznmenszeoszn=zairRan=Sa_E 
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ulica Jagiellońska, 7 : 
Polecają swoją fabrykę wyrobów kandyzo- Ha del tpi W arów żelaznych ] 
pod firmą 


strakt say y% fiaszkach i cukierki 
1 pakiecik po 6 12 3—80 


wanych, oraz wyborny Środek do zapo- naczyń kocheri; tl. 
TH. 6 H. SCHEER. 


bieżenia ehrypce i kasziu, jako też ek- 
Ulica Teatralna liczba 1. 


Tatarnie śrobowe 
I krzyże zem po se Prisco cenach 
wielki wybór n 


piece żelazne do ogrzewania 
FELIKSA PIĄTKOWSKIEGO:$ węglem i drzewem, kuchenki 
6.56 tnaftowe poprawnej konstrukcji, $ 
wszelkie przybory do wycina- 


131 nia piłeczką, 13—120 


ulica Sobieskiego, 3. 


Korespondent i 
pomocnik handlowy 


poszukuje tu lub na prowincji 
„powiedniego zatrudnie nia. 
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Prenumerata kwartalna wynosi 
2 złr. 50 ct. — miesięcznie 85 ct. 
4 PRI pojedynczy 20 ct. 


W Administracji 


poleca 168 3—4 
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pana Kiihmayera przyjmuje się pre- 


numerata i ogłoszenia 3 4-9 il) I 
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ważne zawiadomienie! 


Ktoby jeszcze życzył sobie zapisać się na 


DZIEJE POWSZECHNE 


Fryderyka-Krzysztofa - Szlossera, 


i otrzymać takowe w cenie prenumeracyjnej, 0 połowę niższej od 
ceny księgarskiej, może to jeszcze uczynić aż do końca b. r. 


Dzieje Powszechne Szłossera wychodzą we Lwowie nakła- 
dem KSIĘGARNI POLSKIEJ w 22 tomach dużej Ski, od 33 do 41 
arkuszy druku każdy. Już wyszło tomów 16, pod prasą tom 17 i 18. 
Jest to najobszerniejszy, a zarazem „pajpopularniejszy wykład dziejów 
powszechnych, w literaturze polskiej zaś jedno z największy ch dzieł. 
Cena po wyjściu z druku będzie wynosić 110 zł. 


| Warunki dla prenumerujących : 

Można aibo odebrać wszystkie wyszłe 16 tomów (z policzeniem 
za tom ostatni) 42 zł. 50 et. — w pięknej oprawie 56 zł. 10 ct. 

Albo odbierać po jednym tomie co miesiąc, płacąc za tom i. 
(z policzeniem za ostatni) 5 zł., oprawny 6 zł. 60 ct. — za dalsze 
zaś tomy po 2 zł. 50 ct, oprawne 3 zł. 30 ct. 

Catkowity dochód z tego wydawnictwa obliczony na 17.000 zt. 
przeznacza się na oświatę ludu. 

Lista wszystkich prenumeratorów będzie do dzieła dolączoną. 

Prenumeratg nadsyłać należy pod adresem : 


Księgarnia Polska, Liwów. 


Można zamawiać za pobraniem pocztowem. 167 2—6 
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| Poleca najtaniej: 
JOZEF BALLABAN Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- | 
ulica Karola Ludwika obok magazynu panów kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfunierję fran- | 
J. K. Schayerów cuską i augielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i 
UE ZOO E- dziecinne — Wszelkie przybory do szycia i haffu. 
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Po ZEOdYCh cenach 
sprzedaje kupującym większą ilość B 


TW 2a EH (FE X 


a mianowicie: 
KEk z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam: "3EB 
przy odbiorze najmniej 10 litr naraz — 2 et. na litrze | 
» » n 20 y “ —=4 py p 
wj n " 50 , " = p p 
Obecnie sprzedaję w ośmiu moją firmą zaopatrzonych sklepach 


Mg" na nową miarę po następujących stałych cenach: = 


< Ochrong przed zimen = 


dają ARA zdrowia z prawdziwej 
Kapp, które mają tę nieprzewyższoną własność, że 
się dają zastosować do każdej objętości ciała. 
Jedynie do nabycia w 


litr peino namie- f 
rzony zawierający 
810 gramów czyli 
półtora funta wie- 


salonowej nafty Nr. I. po 42 ct. 
białej „ » IL „ 88 , 


jena" oni czyn 


deńskiego najlepszej gospodarskiej »  » + ” 30 n i we Wiedniu, Praterstrasse 26. 
nieeksplodującej kuchennej » „ IV. » = ) 
bezwonnej | amerykańskiej „  » V. „ 40 „ we LWOWIE W Rynku 32. 
Na prowineję wysyłam za przekazem do wszystkich stacji kolejowych 3 
aA naft) ka: Aego tygódnia w poniedziałki i piątki l sztuka kaftanika z welny cap. dla mężczyzn i pań T0 ct. 
gF Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie prze- H: g spodenek 2 DEJA 
chowywać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym Ę Y kaftanika A Merino 90' ct. do I ztr. 20 ot. 
moim sklepie częściami odbierać może. "$$ e á spodenek 7 „ Le OEY 20 ct. 
od wilka Man De jakość;kykijonu gat anka aanita dięlEbrYCI, roez 5) para jb wełnianych męskich i damskich 30, 40—50 ct. 
j i jako towaru lichego i niebezpiecznego nie M >» 8 arpetek » 30. 40 ct. 
prom nafty w moich sklepach, jako towar g p g - obkósocido polofstik aidot > SAECO 
Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedąży drobiazgowej, „ . pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 20, 25, 30 ct. 
namierzać litr całkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym litrze 30 Kaftaniki dla dzieci 30, 40 ct. 
gramów więcej, jak we wszystkich innych skiepach naftowych , w których litr, R Szale zimowe męskie 20, 30, 40, 60 ct. i wyżej. 
choćby i należycie, jednak tylko do punktu namierzony, zawiera najwięcej S10 J Zimowa kapelusze jrmhęskić IPA 
gramów. c 


Piotr Miączyński, į Kaftanik męski lub damski z surowego jedwabiu 1 złr. 60ct. 
127 11—? fabrykant nafty we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 47. 3 Śwwidóć i payata b y z jedwabiu crepp 2 złr. 


Obfiiy skład skarpetek i pończoch po najtańszych cenach. 


GEMEENTE OWCY OCOĄT AGA Cri-Cri po 5'i 10 ct., 12 tuzinów Cri-Cri 5 zir. 50 et, 
k à 8 CZE BAZAR FRIEDMANN. 
Dom bankowy i wymiany 
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Ć i wkładek książeczkowych z 

> galicyjskiego g 

4 

(BANKU KREDYTOWEGO: 

przy ulicy Wałowej !. 4. 

przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki na książeczki oszczędności od ) 

jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je A 

Ć po 6 od sta. s 

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tudzież udziela g 

Ć O. MA A. EE © w, ix HI z 

E na kosztowności, srebrne i złot: przedmioty, począwszy od jednego złr. ) 

£ nod CZYNNOŚCI biurowych: J 
(C od 9. do 1. przed południem — od 8. do 5. po południu. 21 (16--1) 
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Piria do cte hh choochoo doo hh deh doch dach hca hat de doo och doch doch toto h dadoda hho tb dadoh doch chc doch doco cech ooo dod todo 


Z dniem 7. b. m. przeniosłem moją ajeneję dzienników i kon- 


mańską i. 146. (handel papierów i obić papierowych pani A. Dulskiej, przedtem 
Wissmiiller, obok cukierni J, Millera). 


Polecam się nadal łaskawym względom P. T. Publiczności 
VW. Piatkow ski. 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. Druk Kornela Pillera. 
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